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ŚWIĄTECZNY 
BUKIET... 


...a w nim każdy znajdzie coś ciekawego o naszym kra- 
ju, dowie się o tym czego do tej pory nie wiedział. 


Najdalej wysuniętym na pół- 
noc skrawkiem naszego kraju jest 
przylądek Rozewie, na połuć 
skrajnym punktem terytorium 
Polski jest szczyt Opłonek w Bie- 
szczadach. Ze wschodu na za- 
chód Polska w najszerszym miej 
scu ma 689 km pomiędzy Bugiem 
koło Strzyżowa, a Odrą koło 
Cedyni. 









"Terytorium naszego kraju po- 
dzielone jest na 49 województw; 
najmniejszym pod względem ob- 
szaru jest woj. łódzkie miejskie, 
największym co do obszaru jest 
olsztyńskie. Najwięcej ludności - 
ponad 3,4 mln osób ma woj. kato- 
wickie, najmniej mieszkańców li- 
czy woj. chelmskie. Na każdego 
obywatela naszego kraju przypa- 
da obecnie około 9.100 m kw. 
obszaru Polski. 


Polacy są najczęściej blondy- 
nami o niebieskich oczach; nie 
jesteśmy zbyt wysocy, średnia 
wzrostu dla mężczyzn wynosi 169 
cm, dla kobiet 158 cm. W ubie- 
głym roku zawarto w Polsce po- 
nad 320 tys. małżeństw, urodziło 
się przeszło 620 tys. dzieci. Za 
dwa lata ludność Polski osiągnie 
35 mln; w roku tysięcznym obszar 
między Odrą i Bugiem zamieszki- 
wało około 1,2 mln osób. 





W tym roku mija 1010 lat od 
daty uznanej przez historyków za 
początkową dla historii naszego 
państwa. W dokumentach spisa- 
nych w XI wieku po raz pierwszy 
pojawiła się nazwa „„Polska” jako 
określenie kraju położonego 
rzeczu Odry i Wisły. Nieco 
jej w XII wieku znak orła 
uznany zostal za godło panujące- 
go na tym terytorium. W końcu 
XIII wieku orzeł stał się godłem 
zjednoczonego w tym czasie Kró- 
lestwa Polskiego. 








Barwy biało-czerwone po raz 
pierwszy pojawiły się na sztanda- 
rach królewskich, chorągwiach 
i proporcach oddziałów jazdy 
przede wszystkim husarii, z po- 
czątkiem XVII stulecia. Nie sta- 
nowiły jednak w tym czasie barw 
państwowych. Dopiero w dniach 
powstania listopadowego — 7 lute- 
go 1831 roku Sejm uchwalił de- 
kret uznający biel i czerwień za 
narodowe barwy Polski. 





Przed 32 laty, kiedy znacjonali- 
zowany został przemysł, każdy 
Polak miał „kawałek” przemysłu 
wartości około 7,5 tys. złotych. 
Obecnie każdy obywatel „jest 
przemysłowcem” za ponad 40 
tys. zlotych. A będziemy jeszcze 
bogatsi, bowiem w dziesięcioleciu 


1971-1980 na inwestycje wydana 
zostanie ogromna suma 4,6 bilio- 
na złotych. 


W 1980 roku polscy górnicy -- 
pierwsze wzmianki o kopalnic- 
twie na ziemiach naszego kraju 
pojawiły się w roku 1044 - wydo- 
będą około 210 mln ton węgla. 
Nasz kraj należy do dziesięciu 
najbardziej  uprzemysłowionych 
państw świata. Polska jest m. in. 
potentatem w budowie statków. 
Najnowszą konstrukcją naszych 
stoczni jest statek do przewozu 
skroplonego gazu. Nasi konstruk- 
torzy okrętowi jako pierwsi na 
świecie wynaleźli skuteczny ha- 
mulec dla dużych jednostek mor- 
skich oraz skonstruowali windy 
kotwiczne pozwalające na rzuce- 
nie kotwicy na głębokość do oko- 
ło 6 km. Do tej pory statki mogły 
kotwiczyć tylko na wodach o glę- 
bokości nie przekraczającej 100 
m. 












Budujemy dzisiaj znacznie wię- 
cej mieszkań niż kiedykolwiek do- 
tychczas. Każdego dnia do no- 
wych mieszkań wprowadza się 
w tym roku około 900 rodzin. 





Od czterech lat w Warszawie 
działa Centrum Matematyczne, 
gdzie pracują matematycy z kra- 
jów socjalistycznych. Na świecie 
szeroko znana jest polska szkoła 
matematyczna. Jej twórcami byli 
m. in. Wacław Sierpiński, Kazi- 
mierz Kuratowski. Nasi nauków- 
cy jako jedni z pierwszych na 
świecie przy pomocy impulsu la- 
serowego uzyskali w warunkach 
laboratoryjnych temperaturę 
plazmy rzędu kilkudziesięciu mi 











termojądrowej. 


Mamy szeroko znane na całym 
świecie osiągnięcia w dziedzinie 
ochrony zabytków. Za dwa lata 
pierwsi zwiedzający obejrzą zre- 
konstruowane wnętrza Zamku 
Królewskiego w Warszawie. Po- 
nad 60 zespołów architektonicz- 
nych uznanych zostało za zabytki 
tzw. klasy zerowej. 





informacje o sukcesach polskich 
sportowców w Montrealu. Po 
wojnie na igrzyskach olimpijskich 
nasi zawodnicy zdobyli 26 zło- 
tych, 26 srebrnych i49 brązowych 
medali. 61 razy byli mistrzami 
świata. Irena Szewińska — pierw- 
sza dama polskiej lekkoatletyki, 
zdobyła 6 medali olimpijskich, 5 
razy była mistrzynią Europy. 





Za rok nasz świąteczny bukiet 
będzie jeszcze obitszy. 





Dziś przedstawiamy: 
ZZL 


Order 
Budowniczych 
Polski 
Ludowej 


"Order Budowniczych Polski Ludo- 
wej jest najwyższym odznaczeniem 
państwowym w naszym kraju. Usta- 
nowiony został 2 lipca 1949 r. Nada- 
wany jest ludziom, którzy położyli 
szczególne zasługi w budownictwie 
Polski Ludowej — za działalność pań- 
stwową i społeczną. Otrzymywać go 
mogą osoby, które wyróżniły się po- 
ważnymi osiągnięciami w gospodar- 
ce narodowej, oświacie, nauce, kul- 
turze i sztuce, w umacnianiu obro- 


może być tylko jeden raz, wyłącznie 
obywatelom polskim. Odznaczone 
mogą nim być także zakłady pracy, 
instytucje, województwa, miasta lub 
gminy. 

Order Budowniczych Polski Ludo- 
wej wykonany jest ze złota. Ośmio- 
promienna gwiazda ma średnicę 53 
mm. Między promieniami znajduje 
się 8 pól pokrytych białą i czerwoną 
emalią. Na środki strony licowej (ze- 
wnętrznej), na okrąglej emaliowanej 
na niebiesko tarczy o średnicy 17 
mm, umieszczona jest postać robot- 
nika trzymającego w rękach czerwo- 
ny sztandar i młot. Na odwrotnej 
stronie znajduje się pokryta czerwo- 
ną emalią tarcza o średnicy 19 mm, 
na której widnieją litery będące skró- 
tem pełnej nazwy naszego kraju — 
PRL. 

Order Budowniczych Polski Ludo- 
wej noszony jest na lewej stronie 
piersi, na czerwonej  wstążeczce 
0 szerokości 40 mm, z ciemnoniebie- 
skimi paskami szerokości 4 mm po 
bokach i białym paskiem szerokości 
10 mm pośrodku. 

Order Budowniczych Polski Ludo- 
wej nie należy do często nadawanych 
odznaczeń. Od 1949 roku otrzymało 
8o nieco ponad 200 osób. (pk) 











Pożółkłe kartki dokumentów. Proste, aż nazbyt 





nieraz lakoniczne słowa — życiorysy ludzi, którym 





nadano najwyższe odznaczenia naszego kraju, 





Order Budowniczego Polski Ludowej. 


Czytam 





© skomplikowanych nieraz kolejach losu, o walce 





i pracy, o zasługach i sukcesach. Życiorysy, z nich — 





jak w mozaice — składa się najnowsza historia 





naszego kraju, one mówią najwięcej o tym jak 





powstawała jego współczesność. 





lotna jest ludzka pamięć. 

Zatarło się w niej wiele 
nazwisk tych, którzy należeli 
do najofiarniejszych budowni- 
czych naszego kraju. Inne, na 
które natrafilem przeglądając 
dokumenty znane są wszyst- 
kim z pierwszych stron gazet, 
z plakatów, z podręczników 
szkolnych: Alfred Fiderkie- 
wicz, działacz partyjny, współ- 
pracownik Marcelego Nowot- 
ki i Pawła Findera, Bolesław 
Bierut — prezydent Polskiej 
Rzeczypospolitej _ Ludowej, 
marszałek Michał Rola — Ży- 
mierski — pierwszy naczelny 
dowódca Ludowego Wojska 
Polskiego. 

Budowniczym Polski Ludo- 
wej jest I sekretarz KC PZPR- 
Edward Gierek. 

Wśród uhonorowanych 
orderem znajdują się ludzie 
różnych zawodów, z różnych 
środowisk społecznych. Są 
górnicy i włókniarki, stocz- 
niowcy ihutnicy, budowniczo- 
wie miast i zakładów przemy- 
słowych, inżynierowie, uczeni, 
artyści, literaci, nauczyciele, 
lekarze, rolnicy, działacze pol 
tyczni i społeczni, pracownicy 
administracji państwowej i go- 
spodarczej. 

Oto niektórzy z nich... 








CZAS ODBUDOWY 


Poraz pierwszy wręczono Orde- 
ry Budowniczych Polski Ludowej 
w 1949 roku. Na liście odznaczo- 
nych znalazło się 7 osób, na uro- 
czystość przyszło jednak tylko 5. 
Zabrakło — gen. Karola Świercze- 
wskiego i Wincentego Pstrowskie- 
go. Udznaczenie przyznano im po- 
śmiertnie. Jest coś z symbolu tam- 





tych dni w tej nieobecności. Żoł- 
nierz — gen. Karol Świerczewski 
padł w walce w czasie bieszczadz- 
kiej potyczki z oddziałem ukraiń- 
skich nacjonalistów. Zbrojnie usi- 
łowano w pierwszych latach Polski 
Ludowej przerwać lub opóźnić 
proces budowania nowego pańs- 
twa, nowego społeczeństwa. Gór- 
nik — Wincenty Pstrowski był jed- 
nym z tych, którzy zainicjowali 
socjalistyczny wyścig pracy. Toon 
rzucił hasło — podchwycone przez 
załogi robotnicze - o przekraczanie 
dziennych planów produkcji. Był 
wzorem, jak pracować dla odbudo- 
wy. rozbudowy Ojczyzny. Za jego 
przykładem poszło tysiące ludzi... 
Jednym z pierwszych, który 
w czasie. pamiętnej uroczystości 
w 1949 r. otrzymał Order Budow- 
niczego Polski Ludowej był gór- 
nik, rębacz ścianowy w kopalni 
„„Brzeszcze” w woj. krakowskim. 
Nazywał się Franciszek Apryas. 
W rubryce „uzasadnienie nadania 
odznaczenia” — napisano — „,... 
czołowy przodownik pracy, inicja- 
tor czynu 1-Majowego oraz czynu 
przedkongresowego związków za- 
wodowych. Zobowiązanie wypeł- 
nił osiągając regularnie ponad 
300% normy”. 

Dzięki nim kraj stopniowo pod- 
niósł się z ruin. 





CZAS BUDOWY 


Przerzucam kolejne dokumen- 
ty. Przeszło 20 lat temu — dni szyb- 
kiej rozbudowy naszej gospodarki. 
Powstawały nowe zakłady, kraj po- 
trzebował coraz więcej surowców, 
stali i energii. Zaczynano od nicze- 
go. Losy wielu ludzi wiodły przez 
szlaki wielkich placów budowy. 
Jednym z nich był Budowniczy 
Polski Ludowej, Władysław Pla- 
skura. Dziśdla wszystkich jest zro- 
zumiałe czym dla kraju jest budo- 
wa Huty „„Katowice”, Fabryki Sa- 
mochodów Małolitrażowych, Po- 











| ULÓW.UEONIZO MODOWE U 


zajechały maszyny budowlane. 
Rozpoczynała się budowa najwię- 
kszej inwestycji lat 50-1ych — kom- 
binatu metalurgicznego w Nowej 
Hucie. Antoniemu Roguckiemu 
powierzono kierownictwo budowy 
jednego z największych obiektów 
powstającego zakładu. Był to do- 
bry wybór. Zasmakował Rogucki 
przygodzie. Kolejna bu- 
dowa — „Petrochemia w Płocku. 
I znów sukces. Dziś jest Budowni- 
czym Polski Ludowej... 
Warszawa — wszyscy odbudo- 
wują stolicę. To hasło trafiało do 
każdego. Nowa ulica, odbudowa- 
ma dzielnica cieszyła, budziła 
wzruszenie jak dziś Trasa Łazien- 
kowska, Dworzec Centralny. 
W 1964 roku, w XX rocznicę odro- 
dzenia Polski, Order Budownicze- 
go Polski Ludowej otrzymał Syl- 
wester_ Karczmarek — pracownik 
przedsiębiorstwa robót elewacyj- 
nych i kamieniarskich. Na budo- 
wach stolicy jego brygadzie powie- 
rzano najtrudniejsze prace. M. in. 








SZSUYTYNWYSZENALEOG USC 


Plakaty wydane z okazji XV i XXX-lecia Polski Ludowej. 


rtu Północnego. W tamtych latach 
symbolem uprzemysłowienia, po- 
stępu gospodarczego była Nowa 
Huta, powstające stocznie, zakła- 
dy przemysłu chemicznego w Tar- 
nowie, Kędzierzynie, Chorzowie. 
Budował je Władysław Płastura. 
Jemu właśnie powierzono urucho- 
mienie. skomplikowanej produk- 
cji, montaż nowych instalacji. Kraj 
otrzymał niezbędne surowce, wy- 
roby chemiczne, nawozy  Sztu- 
czne... 

Na rozległe pola pod Krakowem 


przy wykańczaniu domów Mar- 
szałkowskiej Dzielnicy Mieszka- 


niowej (MDM), w Pałacu Kultury 
i Nauki, na Dworcu Śród- 
mieście. 





Zmieniała się polska wieś. Sta- 
nisław Mazur, gospodarował na 6 
ha „nadzielonych — napisano we 
wniosku odznaczeniowym — z par- 
celacji, Dwukrotnie zajął I miejsce 
w akcji konkursowej uprawy bura- 
ków cukrowych”. Kilkanaście lat 
później Budowniczym Polski Lu- 
dowej został Edmund Apolinarski 





— organizator i dyrektor Ośrodka 
Hodowli Zarodowej w Osowej Sie- 
ni (woj. zielonogórskie.). Jego go- 
spodarstwo, a raczej kombinat ro|- 
niczy to kilkaset hektarów ziemi, 
setki zwierząt hodowlanych, no- 
woczesne metody uprawy ziemi, 
kombajny zbożowe, mechanizacja 
większości pracy. To rolnictwo II 
połowy XX wieku... 








W HALACH FABRYCZ- 
NYCH |  PRACOW- 
NIACH UCZONYCH 


Czas odbudowy, czas budowy — 
wspólny dorobek powstawał nie 
tylko w halach fabrycznych. Za- 
wdzięczamy go także pracy uczo- 
nych. 

Pierwsze statki z naszych stocz- 
ni - ich projekty powstawały 
w biurach konstrukcyjnych kiero- 
wanych przez prof. Lecha Koby 
ńskiego. Zanim został konstrukto- 
rem okrętów, w czasie wojny był 
żołnierzem i dowódcą znanego 
z, brawurowych akcji batalionu 
Gwardii Ludowej „„Czwartacy”. 

'W laboratoriach Instytutów Fi- 
zyki Jądrowej prowadzi badania 
prof. Marian Mięsowicz. Jego pra- 
ce zyskały sobie szerokie uznanie 
naukowców na całym świecie. 

Budowniczym Polski Ludowej 
jest również prof. Tadeusz Kotar- 
biński — nestor polskich filozofów, 











cznych. 

W klinikach poznańskiej Aka- 
demii Medycznej prof. Wiktor De- 
ga opracował najnowocześniejszą 
dziś metodę leczenia i rehabilitacji 
inwalidów. Dzięki niej ludzie do- 
tknięci kalectwem mogą odzyskać 
zdolność do pracy. 

Prof. Stanisław Lorenc zrealizo- 
wał niemal niewykonalne zadanie 
odtworzenia po wojennej zawieru- 
sze zbiorów polskich muzców. Od- 
nalazł wiele tysięcy bezcennych 
eksponatów, skarbów kultury na- 
rodowej i przywrócił je społeczeń- 
stwu. 

Dniom odbudowy i budowy 10- 
warzyszyli ludzie sztuki — literaci, 
plastycy, aktorzy. Ksawery Duni- 
kowski był jednym z pierwszych 
wyróżnionych Orderem Budowni- 
czego Polski Ludowej. 

Leon Kruczkowski, Władysław 
Broniewski, Jarosław  Iwaszkie- 
wicz, Wojciech Żukrowski nazwi- 
ska te doskonale zna dziś każdy 
uczeń, Ich utwory trafiły do szkol- 
nych podręczników. Stały się częś- 
cią narodowej literatury. Budow- 
niczowie Polski Ludowej... 


Pożółkie kartki dokumentów. 
Są cenne nie tylko dla historyka. 
Z życiorysów ludzi, którym nada- 
notytuł Budowniczego Polski Lu- 
dowej wynika prawda aktualna 
dla wszystkich — miarą wartości 
człowieka jest zawsze jego praca. 


KRZYSZTOF 
POTRZEBNICKI 








Wielokrotnie słyszymy je w informacjach 
dziennika telewizyjnego, w innych progra- 
mach TY, w radio. Niemal codziennie czyta- 
my je w prasie. Inwestycje — słowo, które 
zrobiło karierę — pojęcie nieodmiennie koja- 
rzące się z rozwojem ekonomicznym, nowo- 
czesnością w technice, z postępem. 
Codziennie nasz kraj staje się bogatszy, 
ruszają nowe fabryki, rozpoczyna się produ- 
kcja w rozbudowanych lub zmodernizowa- 
nych oddziałach już istniejących zakładów. 
Przyspieszony rytm rozwoju. W tym miesią- 
cu po raz pierwszy ruszą maszyny dziesięciu 
dużych zakładów przemysłowych. Najwię- 
kszym wydarzeniem bylo uruchomienie nie- 


których urządzeń wydziału aglomerowni Hu- 
ty „Katowice”. Są one pierwszym fragmen- 
tem tzw. nitki rudy, a więc zespołu urządzeń, 
które przygotowywać będą podstawowy su- 
rowiec do wytopu stali. Na stację kolejową 
w Hucie „„Katowice” przyjechały pierwsze 
pociągi z rudą żelaza. Na składowiskach 
wyładowano już 4 tys. ton rudy. Za kilkadzie 
siąt dni z wielkiego pieca nr 1 popłynie 
surówka. 








Podobnie jest na innych budowach. 
W tym miesiącu planuje się przekazanie do 
eksploatacji walcowni blach transformatoro- 
wych w zakładzie hutniczym w Bochni, nale- 





Magiczne słowo 


żącym do Huty im. Lenina. W Bielsku-Bialej 
uruchomiony zostanie nowy obiekt zakładów 
wyposażenia budownictwa. — Bydgoszcz 
wzbogaci się o zakład mleczarski, a Lublin 
0 nowoczesną, zmechanizowaną piekarnię. 
Największa w naszym kraju warzelnia soli 
uruchomiona zostanie w Janikowie w woj. 
bydgoskim. Natomiast w Gutkowie, w woj. 
olsztyńskim, rozpocznie pracę wytwórnia 
elementów domków jednorodzinnych, w Ja- 
worznie — Zaklady Kuziennicze Przemysłu 
Maszyn Rolniczych. Odlewnia żeliwa dla 
potrzeb przemyski maszynowego oddana zo- 
stanie do użytku w Koluszkach, a w Zielonej 
Górze, w najbliższych dniach, przystąpi się 


do prób maszyn w zakładzie wytwarzającym 
wykładziny podłogowe. 


To tylko w lipcu. Sami z pewnością potra- 
filibyście uzupełnić tę listę o wiele innych 
zakładów. Budujemy coraz więcej. W tym 
roku w całym kraju rozpoczną pracę 92 duże 
abryki. Powstanie kilkadziesiąt tysięcy no- 
wych mieszkań. To właśnie inwestycje. Wię- 
kszość z nich jest szczególnie ważna dla 
gospodarki narodowej, dla społeczeństwa. 





Budujemy coraz nowocześniej. I coraz 
lepsze, coraz doskonalsze technicznie wyro- 
by wytwarzane są w nowych lub zmodernizo- 
ych zakładach. Chociażby jeden z ostat- 
nich _ przykładów: o. rozpoczęciu 
w Polsce masowej produkcji kolorowych od- 
biorników TV. Znaczenie tego przedsięwzi 
cia porównywane jest z decyzją o rozpoczę- 
ciu, przed kilkoma laty, produkcji popular- 
nego samochodu Polski Fiat 126P. 
Inwestycje niemało kosztują. Obliczoni 
że te 92 fabryki, które powstaną w tym roku, 





























kosztować będą około LI0 mid złotych. 
A przecież to tylko część naszych planów. 
Nigdy dotąd w powojennej historii Polskinie 
podjęliśmy zamierzeń na taką skalę. 


Budujemy coraz szybciej. Czas liczy się 
bowiem podwójnie. Im szybciej potrafimy 
uruchamiać nowe zakłady, szybciej budować 
mieszkania, tym więcej otrzyma nasza go- 
spodarka nowych wyrobów, tym więcej ludzi 
dostanie klucze do własnych mieszkań, 











Nieprzypadkowo piszę o inwestycjach 
właśnie w dniach obchodów Święta Odro- 
dzenia. Przed laty w Manifeście Lipcowym 
znalazły się słowa, które zapowiadały prze- 
kształcenie Polski w pełni nowoczesny kraj. 
Nie zostały te słowa tylko na papierze. 
A w słowie inwestycje nie ma ża 
czności”, przeciwnie, zawiera ono w sobie 
zapowiedź dalszego rozwoju, kolejnych 
przemian. Inwestycje Służą ludziom. 














KRZYSZTOF WARSZEWSKI 















lubicie las, jeziora i.. 
po raz któryś... 








historię, wybierzcie się tam, dokąd oczarowany wracam 
Na szlak Kanału Augustowskiego. 

Zbudowany przez polskich inżynierów wojskowych pod kierunkiem gen. Ignacego 
Prądzyńskiego, otwarty w 1839 roku, do tej pory spełnia swoje zadanie. Od stu 
kilkudziesięciu lat niezmiennie, od granicy radzieckiej do Augustowa prowadzi 
urokliwy ten szlak wodny, jedyny tego rodzaju obiekt w Europi 
Ikich umiejętnościach jego budowniczych. Przy budo! 
pierwszy prefabrykatów i wapna twardniejącego w wodzie, zbudowano szerokie śluzy 








i domy dla obsługi. Wszystko to można zobaczyć na własne oczy. 


Spotkałem na Kanale prawdziwych flisaków i turystę na zbudowanym przez 
canoe. Widziałem wspaniałe lasy, mnóstwo dzikich ptaków i doskonałe miejsca 
biwakowe, a po Kanale wcale nie pływałem, przebyłem go pieszo i autostopem. 


Wybierzcie się tam, bo — zaręczam — dla prawdziwych turystów to szlak... 


FOTOKAJETAN 


„ zabytek świadczący 
Kanału użyto po raz 





DLA 
PRAWDZI- 
WYGH 
TURYSTÓW 
TO SZLAK. 











RODZINNY S$ 


dy w kwietniu 1973 roku Janek Buczyń- 
ski przybył z Krakowa na teren budowy, 
** istniała jedynie na płach- 
cktanckich papierów, a pod Łosie- 
orzniem szumiał dość spokojnie, ni 
przeczuwający niczego las. Niezbyt dorodny, 
więc góralskie siekiery dały mu wkrótce radę, 
a naopustoszały teren z chrzęstem wtocz 
ciężkie maszyny do robót ziemnych 
pillary”. 

Janek miał już za sobą ważną budowę w Hu- 
cie im. M. Nowótki w Ostrowcu Świętokrzy- 
skim, gdzie zdobył ostrogi brygadzisty. Zda- 
wał sobie sprawę, że nie będ: 
że skierowała go tu organizać 
dodawał mu otuchy i zobowiązywał, by 
zawieść. Miał zresztą i inne plany — 
ożenić się i zamieszkać tu z rodziną n. 

Jego dziewczyna pochodziła z Suwalszczyz 
ny, ale była zdecydowana podjąć pracę m 
z nim. Znalazła się jakaś kwaterai we wrześniu 
1972 roku Zefiryna i Jan Buc 
kali w Tworzniu. On 







































ńscy zamiesz: 





brygadę, ona została zatrudniona w jego 
przedsiębiorstwie. Choć pracowali na jednym 
terenie, widywali się właściwie tylko wieczo- 
rem i to późno. 


Rośnie huta, 
rosną ludzie 


W 1972 roku przybywali tu różni: jedni 
z ZMS-owskim skierowaniem, przekonani 
o swojej pionierskiej misji, drudzy — szukający 
wysokich zarobków lub azylu na czas 
ej różnorodnej masy ludzkiej trzeba 
było wybrać takich, którzy chcą pracować 
i podołają niełatwym zadaniom. Buczyński 
ściągnął trochę kolegów, a później skład uzu. 
pełnił o nowicjuszy. I tak narodziła się jego 
pierwsza brygada, która wznosiła zaplecze dla 
przedsiębiorstw wykonawczych. Młodzi lu 
dzie kierowani przez bardziej doświadczoneg: 
kolegę zdawali egzamin z fachowości i zaanga 
Żowania 











Budowa spełn 


onych nadziei 





Rosło tempo budowy, wraz z nim skala 
trudności. Zaloga będzińskiego „„Mostostalu” 
po opracowaniu nowej technologii stawiania 
słupów, żądała przyspieszenia otwarcia frontu 
robót. Fundamenty pod konwertory nr 1 i 2 
wymagały jeszcze więcej wysiłku, operacja 
ciągłego betonowania trwała właściwie trzy 
doby. Jan Buczyński czuwał nad jej przebie- 
giem bez przerwy: Dziś mówi, że się udało, ale 
przecież przez cały czas wszyscy wierzyli, że 
inaczej być nie może. 

— Jeżeli ktoś chce pracować, to w naszym 
zespole szybko pojmie o co chodzi — twierdzi 
jeden z najstarszych członków brygady, Do- 
minik Staniszewski. — Janek przydzieli robotę 
i kolegę do pomocy. Oceniani są obydwaj 
Brygadzista nigdy nie ukrywa jeżeli ma do 
kogoś zastrzeżenia. Nie ma więc złej krwi, 
dyskusji poza plecami, każdy wie, co ma robić 
by cieszyć się zaufaniem kolegów. 

Kierownik budowy, inż. Janusz Szufnara, 
też mówi o Buczyńskim w samych superlaty- 


KCES 


wach. — „Przydałaby się nam jeszcze niejedna 
taka brygada!” 


To jest nasz dom 


W lipcu 1974 roku spełniło się wielkie marzenie 
Buczyńskich - otrzymali mieszkanie na Osiedlu im. 
PPR w Będzinie, nareszcie byli u siebie 

W rok później: przyszła na świat Beatka. Pani 
Zeliryna musiała wziąć roczny urlop macierzyński 
i przerwać pracę zawodową. Nie była po prostu 
w stanie podołać licznym obowiązkom. Tym bar- 
dziej, że z męża żadnej wyręki w domu mioć nie 
mogła — zmęczony 12-godzinną pracą, niewiele był 
w stanie jej pomóc. Było 1o zresztą możliwe, gdyż 
dotychczasowe zarobki obydwojga pozwoliły na od- 
łożenie trochę grosza i kupno własnego „Fiata 
125p”. Niewiele co prawda nim podróżują, ale maią 
nadzieję, że po uruchomieniu pierwszego etapu huty 
będzie trochę więcej czasu. 

Buczyńscy twierdzą, że odnależli tu swoją życiową 
szansę. Tu , tu pragną pozostać by 
kontynuować A roboty w hucie nie 















pani Zefiryna. — Gdy przyjechaliśmy, nie mielismy 
właściwie nic, cieszyliśmy się jak dzieci z każdej 
odłożonej sumki na przyszłe mieszkanie. Patrzyliśmy 
jak zmienia się w oczach ta budowa, ile na 
nowoczesnego sprzętu, jaki postęp robót i wtedy ni 
żal było naszego wysilku. Wrastaliśmy w tę historię, 
czuliśmy, że jest tu i nasza cegiełka. 

— Minęły już 4 lata jak tu przyjechałem — dodaje 
Jan -a wydaje mi się, jakby tobyło przed miesiącem. 
Takiego tempa jak na tym placu budowy, nie było 
chyba nigdzie. Kto tu zda egzamin, da sobie radę 
wszędzie. Mam ogromną satysfakcję, że uczestniczę 
w budowie huty! 





Buczyńscy pozostaną na tej ziemi, do której prawo 
obywatelstwa zdobyli swoim codziennym trudem. 
On będzie dalej budował hutę. Pragnie ukończyć 
technikum, by więcej wiedzieć i być bardziej przy- 
datnym. Ona poodchowaniu dziecka wrócido pracy. 
Beatka, urodzona i wychowana na zagłębiowskiej 
ziemi, po latach będzie mówić z dumą, że tę wielką 
hutę budowali jej rodzice. 

EDWARD SZWAGIERCZAK 
Fot: Janusz Ciemiński 















na ludzi 


Wśród wielu ważnych dla nas spraw 
Marek wybrał jedną pt. „Rodzice”. 

T ja chcę się więc wypowiedzieć na ten 
temat. Często słyszę, że rodzice są źli, 
bo nie pozwalają nam włóczyć się wie- 
<zorami, wtrącają się, nie uznają dzi- 
sicjszej mody, są w ogóle „nie do 
zniesienia”. Kiedy słucham takich wy- 
powiedzi, 10 aż mnie ogarnia złość. Jak 
można tak mówić o rodzicach, którzy 
są dla nas tacy dobrzy i kochani, tylko, 





że nie chcą źle, chcą nas wychować na 
ludzi, co, niestety, czasami im się nic 
udaje... 

Iwona 


Nie chcą być gorsze 
od koleżanek 


„»Pit” pisze, że wszystkie dziewczy- 
ny, a raczej prawie wszystkie, chcą 
mieć chłopców tylko na pokaz, bo nie 
chcą być gorsze od swoich koleżanek 
i to prawda, Może kogoś zdziwi fakt, 
że tak piszę ja — dziewczyna, Ale ja 
należę do (może niewielkiej) grupy 
dziewcząt, które wolą wcale nie mieć 
chłopca, niź takiego, który bawi się 
w „zaliczanie”. Znalazłam kolegę, 
który szukał prawdziwej przyjaźni, 
Nasza przyjaźń trwa już rok. Nie 
martw się więc, „Pit”, znajdziesz taką 
dziewczynę o jakiej myślisz! 

Emilia 


Od redakcji. Do „„Pita” nadeszła 
cała paczka korespondencji, toteż 
chętnie je przekażemy autorowi listu 
pt. „Chłopak na pokaz”. 


Nie myślcie sobie, 
dziewczęta! 


Do napisania tego listu skłonił mnie ( 
list Dorki i Loli z Gdyni (73 „ŚM”). 
Piszą one, że chłopcy nie chcą tańczyć. 
Ale nic myślcie dziewczęta, że jesteście 
lepsze od nas! Ja równieź dość często 
chodzę na zabawy. Gdy proszę dziew- 
czynę do iańca, słyszę: „nie tańczę”, 
„bolą mnie nogi”, „jestem zmęczo- 
na”. Prosi ją inny chłopak i ona z nim 


wani takim obrotem sprawy i nie chcą 
dalej się bawić. 





Nie dlatego, 
że nie chcę! 


Czy 
to powiedzieć?... 


Mniej więcej przed dwoma laty przyszła 
do naszej klasy dziewczyna. Nie była taka 
ładna jak inne z naszej klasy, ale była nowa, 
nieznajoma i to właśnie mie pociągnęło. 
Zaczęliśmy ze sobą chodzić i w ciągu kilku 

miesięcy wiedziała o tym cała klasa. Teraz 
iracki dedyk iskier, 
a spodobała mi się inna. Trudno mi po 
dwóch latach powiedzieć jej, że znam inną. 
Wszyscy by się dowiedzieli i byłoby nam 
łupio, ponieważ ta mója nowa sympatia 
chodzi też do naszej klasy! Doradście, czy 





aba Jaga nie jest już młoda. Jak na taką 
słomianą Babę Jagę, to nawet można po- 
wiedzieć, że osiągnęła wiek dojrzały, albo 
i podeszły. Sypie się z niej próchno i siecz- 
ka, twarz jej sczerniała, spódnica zatraci- 
ła wszelką barwę. Pewnie ma ze 4 lata, bo zrobiły ją 
jeszcze dziewczyny, które dziś są już licealistkami. 
Stoi od lat podczas NAL-ów w ogródku dziadka 


Błocha, przed altaną. 
zastępu „Baby Jagi 


która jest tradycyjnie bazą 
Dziewczyny z zastępu lubią 


Babę Jagę, można chyba powiedzieć, że się z nią 
przyjaźnią i rozmawiają. Chciały nawet zrobić jej 
legitymację NAL-owską, co już mówi samo za siebie. 


Baba Jaga przyjmuje te ich umizgi spokojnie. Nie wiem, co sobie 
tam o nich myśli, ale pilnuje im bazy uczciwie — to trzeba przyznać. 


Właściwie trzeba by tu powiedzieć „„pilnowała”, bo. 


„„ ostatnio się 





zbiesiła. Najpierw wbiła się w dumę bez potrzeby i przez pomyłkę. 
Bo kiedy ona takwieczorami wystawała w ogrodzie, to często ludzie 
przechodzący ulicą za płotem mówili do niej przyjaźnie: „„Dobry 
wieczór pani!” Myśleli, że kłaniają się babci Błochowej i kiedy 
poznawali swoją pomyłkę, to się śmiali z samych siebie. Ale 
Baba Jaga widocznie myślała, że to jej się kłaniają i zważniała. 





WAKACJE 


BABĄ JAGĄ 





Właśnie wtedy nos jej się zadarł i trzeba go było zagiąć w dół. Na 


dodatek zakochane w 





j dziewczyny postanowiły przez kapitalny 


remont poprawić jej mizerną urodę. Ubrały ją w nowe szatki, 
zrobiły jej piękny słomiany warkocz, dodały tam, gdzie się wykru- 
szyło, podwiązały, gdzie się urwało. Kręciły się przy niej, jak 
mrówki całe popołudnie. Zza żywopłotu obserwowały je z radością 





czujne oczy „„Dingol 
— Ino tak dalej 





chichotali'do siebie ubawieni „Dingole” -— 
i! 


strójcie Babę, strójcie, już ona wam się odpłaci! 


astępnego dnia... Baby Jagi nie było! Zostały tylko jej buty - 
mod Jagody zwrócone nosami do środka. W te buty wpatry- 
wali się smętnie dziadek i babcia Błochowie, dziewczyny lamento- 


wały: 


— Tyle się narobiłyśmy! Taka była ładna, czteroletnia. Złodzie- 
je, chuligany... I żeby chociaż jakiś ślad zostawili, jakąś słomkę 
zgubili, nie, jak kamień w wodę! 


Za żywopłotem Mace ścierpła skóra. Gorączkowo zaczął zagrze- 
bywać słomiane okruchy. - To musi być sprawka „Dingoli” — 
zawyrokowały dziewczyny. Ale „„Dingole” byli wstrząśnięci znik- 
nięciem Baby Jagi tak samo jak one. Pomagali im nawet w poszuki- 
waniach. Bezskutecznie. Znaleziono przy tej okazji prawdziwy 





Jagi” poszły na poszukiwanie pana milicjanta, swego znajomego, 
aby poprosić o obronę ich bazy przed nocnymi chuliganami. Pan 
Jicjamt wysłuchał spokojni ich żałosnych stag, po czym powie- 


z SĘ podobnego... 
1 to akurat wy, „Baby Ja 


chuli, 








i grasują w Wieleniu po nocach? 
się skarżycie?! Dobrze, że was 


spotykam, proszę ze mną na posterunek! 


„Baby Jagi” spojrzały na 





iebie ze zdumieniem, ale poszły. Do 






Wpuścii „Baby Jagi” na posterunek, a „Deal zai drzwi 
przed nosem. 


„Baby Jagi” były tu pierwszy raz. Kiedy pan milicjant zaczął 
otwierać ciężkie, podwójne drzwi dziwiły się, ale uznały, że widocz- 
nie tak musi być. Wiadomo, na posterunku znajdują się różne 


CIĄG DALSZY NA STR. 6 


W gościnie u Starych 
Polarnych Niedźwiedzi 





esteśmy więc w Hammerfeście. 

Przez dziesięć dni, bo tyle trwał 

nasz rejs od chwili wyjścia z portu 
gdyńskiego w morze, rzucało nami nie- 
miłosiernie, a dzielny „Turlejski” — 
rybacki statek szkolny ciężko się na- 
pracował, zmagając się ze sztormem 
szalejącym na Morzu Północnym 
i Norweskim. 

Maszyny stop! Cumy rzucone. 
Jak tylko można najszybciej zała- 
twiamy formalności celne i scho- 
dzimy na ląd. Pierwsze wrażenie? 
-zyste ulice, nowoczesne sklepy, 
kolorowe domy w większości jed- 
nopiętrowe, wiele kwiatów. Brak 
tylko drzew, bo trudno za takie 
uważać pojedynczo rosnące małe 
brzozy. Miasto otoczone skali 
mi wzgórzami porośniętymi tra- 
wami i mchem. Stan taki specjal 
nie nie dziwi. Jesteśmy przecież 
250 mil na północ od Kręgu Polar- 
nego, na obszarze, gdzie niepo- 
dzielnie panuje tundra. Turysty- 
czne przewodniki informują poza 
tym, że Hammeerfest jest najdalej 
na północy położonym miastem 
świata. Nie wiem tylko, czy tak 
zupełnie można im wierzyć, bo 
tego samego zdania sąo kilku swo- 
ich miastach Kanadyjczycy. Zo- 
stawmy jednak ten mało istotny 
spór, z którego miasta do bieguna 
bliżej, zainteresowanym. 

Liczba mieszkańców tego sym- 
patycznego norweskiego miasta 
nie osiągnęła jeszcze 10 tysięcy. 
Przeważająca większość z nich 
pracuje przy połowach ryb i w za- 
kładach przetwórstwa rybnego. 
W porcie duży ruch. W większości 
— jednostki rybackie noszące ban- 
derę norweską. Często wchodzą 
do portu i małe drewnowce przy- 
wożące z południa kraju stale bra- 

















kujące na północy drewno. Ale 
zobaczyć można i statki rybackie 
zagranicznych armatorów zawija- 
jące do Hammerfestu po wodę, 
czy też duże liniowce wycieczko- 
we w turystycznych rejsach. 
Prawa miejskie uzyskał Ham- 
merfest w 1787 roku. Miasto 
szczyci się za to tym, że jako 
pierwsze w Norwegii posiadało 
światło elektryczne z państwowej 
elektrowni wodnej. W czasie mi- 
nionej wojny port był. jedną 
z głównych baz hitlerowskiej ma- 
rynarki wojennej, głównie okrę- 
tów podwodnych. Wycofując się 








szybko i dzisiaj trudno już znaleźć 
Ślady wojennych zniszczeń. 
Za największą atrakcję miasta 


oprócz pięknych krajobrazów 
fiordów o niepowtarzalnym uro- 
ku, skalistych gór i kryształowej 
wody uznać trzeba Królewski 
Klub Białego Starego Polarnego 
Niedźwiedzia. Organizacja ta 
zrzesza sławnych polarników, ma- 
rynarzy i wszystkich tych, którzy 
swoją działalnością w szczególny 
sposób zasłużyli się sprawom Pół- 
nocy. Do klubu należą koronowa- 
ne głowy wielu państw, ministro- 
wie, kapitanowie i rowie stat- 
ków. Przychylnym zbiegiem oko- 
liczności, bo trudno fakt ten ina- 
czej nazwać, i mnie było dane 
zostać członkiem tej szacownej 
organizacji. Przyjęcie w jej szeregi 
odbywa się przy zachowaniu 
wszelkich reguł wiele lat liczącego 
ceremoniału. Obowiązuje też peł- 
na gala. W ratuszu miejskim zbie- 
ra się rada starszych klubu, która 





na spotkanie zaprasza kandydata 
do tytułu Starego Polarnego Nie- 
dźwiedzia. Przewodniczący klubu 
powołując się na decyzję wysokiej 
rady oznajmia, że „„taki to, a taki” 
w uznaniu zasług dla spraw zwią- 
zanych z terenami położonymi za 
Kręgiem Polarnym ma_ prawo 
mianować się członkiem klubu. 
Nowo  przyjętemu wykonuje się 
pamiątkowe zdjęcie do klubowego 
albumu, wręcza złoty znaczek 
z wizerunkiem niedźwiedzia, legi- 
tymację i dyplom. Lampka szam- 
pana i gratulacje kończą uroczys- 
tość. Mimo że członkami klubu są 
obywatele wielu państw mają oni 
okazję do spotkania się na klubo- 
wych sesjach zwoływanych trady- 
cyjnie od wielu lat w trzecią sobotę 
stycznia każdego roku w lokalu 
klubu o godz. 18.00. Na specjalne 
okoliczności wpinam w klapę mo- 
jego białego niedźwiedzia. Nieste- 





ty nie miałem sposobności być je- 
szcze na styczniowej sesji klubu. 

Od Hammerfestu wystarczy go- 
dzinna jazda samochodem, by sta- 
nąć na najdalej na północ wysunię- 
tym skrawku Europy, zwanym po 
norwesku Nordkappem. Jego ska- 
liste urwisko 300-metrową ścianą 
spada w morze. Pierwszym, który 
podał oficjalnie współrzędne geo- 
graficzne tego miejsca był angiel- 
ski żeglarz Richard Chancellor. 
Był to rok 1553, a Anglik znalazł 
się w tych stronach szukając drogi 
do Indii i Chin. Notabene jego 
starania dotarcia tą drogą na Dale- 
ki Wschód zakończyły się fia- 
skiem. Po rejsie Chancellor'a po- 
zostały współrzędne i nadana 
przez niego przylądkowi nazwa 
North Cape. Pisząc o „końcu Eu- 
ropy” koniecznym wydaje się 
również wspomnieć, że miejsce to 
weszło na stałe do historii zmagań 
wojennych toczonych na morzu 
podczas drugiej wojny światowej. 
To właśnie tutaj okręty brytyjskie 
zatopiły _ niemiecki pancernik 
„Scharnhorst” czyhający w fior- 
dach na możliwość zaatakowania 
konwojów płynących do Murma- 
ńska. 

Gdyby ktoś zapytał, co przez prawie 
trzy doby pobytu w Hammerfeście naj. 
bardziej mnie zaskoczyło, to bezcienia 
wahania odpowiedziałbym: klimat. Je- 
szcze przed rejsem, gdy moi znajomi 
dowiedzieli się, że płynę tak daleko na 
północ, bez przerwy słyszałem dobre 
rady, z których wynikało niezbicie, iż 
bez iluś tam swetrów, par spodni, we- 
Inianych czapek i kożucha nie mam się 
co w rejs wybierać. Dobrze się stało, że 
nie posłuchałem tych rad. Wrzesień 
i październik — w tych miesiącach tam 
bylem — są zupelnie zbliżone tempera- 
turami i pogodą do naszej jesieni. Jest 
10 zasługa oceanicznego prądu Golis. 
tromu niosącego masy ciepłej wody. 
One to właśnie czynią klimat łagodny 
charakteryzujący się umiarkowanymi 
temperaturami nawet w pełni zimy. 

Uzupełniamy zapasy wody i świe- 
żych jarzyn i wychodzimy w morze 
z żalem żegnając się z gościnnym Ham- 
merfestem, między innymi dlatego, że 
komunikat meteorologiczny norwe- 
skiej służby morskiej, wyraźnie mówi 
o silnym sztormie na otwartym morzu. 
Przed nami Wyspy Niedźwiedziei Spi- 
tsbergen. 

MAREK PAFRZYCKI 


Fot. autora 





























Historia 
archeologią 
pisana 


loria ludzkości 





jest jeszcze 





do końca znana. Ludzie wieku 
XX, wieku niesłychanego postępu, dą- 
żą do poznania jak największej ilości 
aktów z naszej przeszłości. W latach 
1972-75archeolodzy bułgarscy prowa- 
dzili prace wykopaliskowe pod Warną. 
Znale: 


44 groby z TV tysiąclecia 
w nich ponad 2 tysiące ozdób 
wykonanych... ze złota i miedzi. Wy- 
kopaliska w Warnie ujawniły istnienie 
ajemniczej i wysoko rozwiniętej kul- 











tury europejskiej. Dalsze badania na 
terenach północnej Bułgarii i połud- 
niowej Rumunii potwierdziły fakt do- 
skonałej znajomości metalu w tym re- 
jonie Europy już 4 tys. lat p.n.e., 
a więc w czasie znanym dotychczas 
jako okres neolitu, okres w którym 
jeszcze nieznane. 

W paśmie gór Bałkanu odkryto oko- 
ło 50 miejsc występowania. miedzi 
z wyraźnymi śladami starożytnych ro- 
copane naczynia 
i wszystkie wyroby z miedzi wykonane 
były metodą odlewniczą a nie stosowa- 
ną wtedy powszechnie metodą kucia. 
1 to była następna rewelacja. Oznacza 
10, że nowo odkryta cywilizacja bałka- 
ńska nie zadowoliła się znajomością 
surowca, ale również udoskonalała me- 
tody jego obróbki. Można powiedzieć, 









że odkrycie bułgarskich naukowców 
unaoczniło nam jeszcze raz jak wiele 
ogniw brakuje do napisania 0- 
nej historii naszej cywilizacji. A czy 
w ogóle to się kiedykolwiek uda? (mh) 


Ścieki 
kontrolowane 





z łodzi 
podwodnej 


SZWAJCARIA (PAP). Znany ba- 
dacz głębin morskich, Jaoques Piccand 
zaprojektował łódź podwodną, która 
służyć ma do badania zanieczyszczeń 





wód morskich i śródlądowych. Łód: 
1a, tymczasowo nazwana „PX - 
będzie wyposażona w specjalne sztucz- 
ne ręce do zbierania zanieczyszczeń. 
Pobrane w ten sposób próbki będą 
następnie badane w laboratorium 





Na pokładzie „PX — 287 jest miej- 
sce dla trzech osób: pilota i dwóch 
uczonych. Będą oni mogli prowadzić 
badania na głębokości do 500 metrów 


Jacques Pitcand spodziewa się, że 
już w przyszłym roku będzie mógł za 
„pomocą swej łodzi dokładnie spenetro- 
wać wody. Jeziora GeneWiKiego orz 
ustalić źnódła zanieczyszczeń, Narazie 
— choć jego projekt jest jeszeże w sta 
dium prób — zainierczowali się nim 
naukowcy z innych krajów. (ep) 





XX Międzynarodowy Finał Lekkoatletycznego Czwórboju Przyjaźni 


o Puchar „Świata Młodych” — Poznań '76 


OLIMPIJGZYGY JUTRA 


UPAŁ, ALE WYNIKI DOSKONAŁE 

DZIEWCZĘTA Z NRD I CHŁOPCY Z ZSRR — TRIUMFATORAMI 
JUBILEUSZOWYCH ZAWODÓW! 

ANDRZEJ PRYBODA ZWYCIĘZCĄ W SKOKU WZWYŻ 
SILVIO LEONARD MA NASTĘPCÓW 





ynek Starego Miasta.  Zapadający 

mierzch, efektowne dekoracje, dziesiąt- 
ki zapalonych reflektorów. Zbliżasię kulmi 
cyjny moment uroczystości związanych 
z otwarciem poznańskich zawodów: jubileu- 
szowego XX finału czwórboju i VIII ogólno- 
polskich igrzysk młodzieży szkolnej. Naczel- 
nik Związku Harcerstwa Polskiego, hm PL 
Jerzy Wojciechowski, wręcza sztandar ZHP 
władzom szkolnego sportu. Tysiące najlep- 
szych zawodników naszego kraju i czwórboiści 
dwunastu państw, w Grodzie Przemysława, 
rozpoczynają swój marsz ku przyszłym olim- 
piadom. 














Potwierdza się to już w pierwszym dniu 
szej imprezy. Naj 

Jzechosłowacja), a w chwilę później Simone 
Ruhs (NRD), w biegu na 60 m, osiągają 
doskonałe rezultaty — 7,9 sek. Jeszcze lepiej 
liniszuje Węgierka Borna Julianas. Wynik 7,7 
sek. zapewnia jej nie tylko złoty medal, ale 
i międzynarodowy rekord czwórboju. Szyb- 
kością i błyskawicznym startem zadziwiają też 
najmłodsze uczestniczki zawodów, reprezen- 
tantki Kuby. 12-letnie przedstawicielki zza 
oceanu nawiązują z Europejkami niemal rów- 
norzędną walkę. 























Wysoki poziom demonstrują także chłopcy. 
Szczególnie Rumuni i zawodnicy ZSRR. Na 
tablicy sędziowskiej wielokrotnie ukazują się, 
po biegu na 60m, cyferki 7,3. Przy temperatu- 
rze powietrza dochodzącej do 33'C! 





Jednakże najbardziej zaciętą rywalizację ob- 
serwujemy na skoczniach. Ivana Veselkova 
(Czechosłowacja) i Heike Neuman (NRD), po 
wyrównaniu dotychczasowego rekordu 
w czwórboju — 163 em, śmiało atakują kol 
wysokości. Prób sg jednak nieudane. Z. po- 
wodu drobnych kontuzii. W grupach chłop- 
ców podobna sytuacja. Władymir_ Gilew 
(ZSRR) i Emil Topan (Rumunia) pokonują 
poprzeczkę na wysokości 181 cm. I oni chcą 

















rozprawić się z najstarszym rekordem (183 cm 
2 1968r). Bezskutecznie. Niemniej jednak ich 
rezultaty figurować będą na drugim miejscu 
najlepszych wyników w 20-letniej historii mię- 
dzynarodowych zmagań 

Wreszcie i my, drugiego dnia zawodów, 
doczekaliśmy się złotego medalu. Na najw) 
szym podium staje Andrzej Pryboda, najwsze- 
chstronniejszy polski lekkoatleta. Wspania- 
łym skokiem w dal, 597 cm, wyprzedza za- 
wodnika bułgarskiego Kiryła Ruszczukowa 
9 12 cm i Rumuna Mariena Talparanina o 17 
cm. 
Rzut pileczką palantową —to pokaz umieję 
ności reprezentacji Kuby. Wśród dziewcząt 
zwycięża Maria Montervey (64.05m),wgro- 
e chłopców Juan Lopez (79,60 m). A prze- 
cież jeszcze w roku ubiegłym rzuty stanowiły 
iście achillesową piętę ciemnoskórych zawod- 
ników. Teraz są szybcy i skuteczni. Na rzutni 
i bieżni. Słynny kubański sprinter, Silvio 
Leonard, ma następców. W Poznaniu wystę- 
pował nawet jego bratanek, Regino. 


























Jak wypadli Polacy? Przyznajemy, żeznacz- 
nie poniżej swoich możliwości. Zwłaszcza 
chłopcy. Przecież na krajowym finale uzyskali 
ookoło90pkt. więcej. Źle rozmierzone rozbie- 
gi, nerwy i... żegnaj wysoka lokato. Pech? 
A może brak należytego przygotowania? Nie 
poprawiły swojego zespołowego rezultatu ró 
nież nasze dziewczęta. Zajmowały popierw 
szym dniu zawodów piąte miejsce, z małymi 
stratami do prowadzących. Fatalny drugi 
dzień pozbawi ich szans na drużynowy suk- 
ces. Nie czas teraz na roztrząsanie przyczyn 
słabego występu polskich reprezentacji. Ale 
już dziś kierujemy tę sprawę pod rozwagę 
Szkolnego Związku Sportowego. 

Za rok kolejny finał, kolejne emocje. Do 
zobaczenia na, może szczęśliwszych dla nas, 
zawodach. 














ZDZISŁAW PRZYBYŁOWSKI 
Fot: Jacek Łopuszyński 


PUNKTACJA ZESPOŁOWA 





DZIEWCZĘTA 

1) NPD - 1500 pkt 
2)CSRS -1481 * 
3) ZSRA - 1475 * 
4) Bułgaria - 1465 * 
5) Kuba - 1459 * 
6) Rumunia - 1461 " 
7) Polska - 1445 " 
8) Węgry - 1435 
9) Mongolia = 1307 * 
10) Finlandia - 1007 * 
11) Wietnam - 46 " 
12) Francja - 908 „ 





CHŁOPCY 
1)ZSRR - 1442 pkt. 
2) Mongolia - 1424 * 
3) Rumunia - 1418 * 
4) CSRS - 1389 " 
5) Bulgaria - 1346 ” 
6) Kuba. - 1283 

7) Węgry -120 © 
8) Polska - 1238 * 
9) Finlandia - 1214 * 
10) NRD - 1189 

11) Francja - 1089 

12) Wietnam - 1060 „ 


CZWÓRBOJOWE MIGAWKI 


W wyniku obrad międzynarodowej konfe- 
rencji czwórboju, która miała miejsce tuż 
przed tegorocznym finałem, ustalono, że już 
za rok do zawodów krajowych, a za dwa lata 
do międzynarodowych, zamiast skoku w dal, 
wprowadzi się konkurencje średniodystan- 
sowe. Będą to prawdopodobnie dystanse: 
dla chłopców — 800 m, a dla dziewcząt —500 
m. 


Ea 


Porzekadło głosi, że stara miłość nie rdze- 
wieje. Do czwórboju również. Na poznań- 
skim stadionie spotkaliśmy byłych reprezen- 
tantów Polski (1975), zawodniczkę Elbląga, 
Kasię Sikorską i Zbyszka Jaworskiego z Au- 
gustowa. Oboje startowali w igrzyskach mło- 





dzieży szkolnej, ale jakże głośno dopingowali 


























swoje młodsze koleżanki i kolegów. Warto 
zaznaczyć, że Zbyszek uzyskał 180 cm w sko- 
ku wzwyż, oczywiście w ramach igrzysk. Jest 
to rezultat lepszy od jego ubiegłorocznego 
wyniku w czwórboju aż o 22 cm. Ź 


x 


Ekipa zawodników czechosłowackich 
oświadczyła tuż przed zawodami, że zajmie 
II lokatę. Ich trener przewidywał, zgodnie 
zresztą z późniejszą rzeczywistością, III-IV 
miejsce. Uczyniono zakład, którego stawką 
były włosy trenera. Chłopcy mieli je zgolić 
w wyniku zdobycia wicemistrzostwa. I nie 
zgolili. 


* 


Zwycięzczynie XX finału, reprezentantki 
NRD, zdobyły na krajowych zawodach za- 
ledwie 1306 pkt. Wszystkie jednak poprawiły 
swoje lokaty, co przyniosło w sumie dosko- 
nały wynik drużynowy — 1500 pkt. Takiej 
różnicy punktowej, między osiągnięciami na 
jednej i drugiej imprezie, nie wywalczył ża- 
den zespół. Najlepsza lekkoatletka naszych 
zachodnich sąsiadów, Silke Mockier, popra- 
wiła się aż o 49 pkt! Gratulujemy. 





* 


Przeglądając wyniki dotychczasowych fi- 
nałów doszliśmy do wniosku, że w tegorocz- 
nej imprezie, wyjątkowo, nie było zdecydo- 
wanych faworytów. Świadczą o tym mini- 
malne różnice, jakie dzielą pierwsze pięć 
najlepszych drużyn. 





+ 


XX międzynarodowy finał prze- 
szedł już do historii. Ale musimy 
szczerze powiedzieć, że nie takiej 
prezy oczekiwali od nas zaprosze- 
ni goście. Były liczne protesty, była” 
po prostu zła organizacja zawodów. 
Trudno bowiem zrozumieć brak 
np. odpowiednich taśm do mierze- 
nia odległości skoków i rzutów, po- 
rządku na stadionie... Ktoś przecież 
za to odpowiadał. (zp) 








EE 
W grupie dziewcząt: Silke Mockier 
(NRD) — 349 pkt., w grupie chłop- 
ców: Emil Topan - 316 pkt. 








WYPADA NIE WYPADA? 





Mam 14 lat i... ogromny problem. 
Tylko proszę, nie śmiejcie się ze 
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— Od 1000 do 1500 zł. 








i „Dingole”. Ucie- 
szyli się z odnalezienia Baby Jagi i pomogli dziewczynom zanie: 
nieszczęśnicę do ogrodu dziadka Błocha. Tam ją wszyscy powitali 
radośnie, ale jej nocne przygody nikogo: nie zachwyciły. Zaraz też 
w bazie, ktoś znalazł 
szylisię z odnalezienia Baby Jagi i pomogli dziewczynom zanieść 
Drogie Sąsiadki, chcemy Wam donieść, że w nieszczęściu nie 
pozostajecie samotne. My „Dingole”, słynni w cywilizowanym 
świecie z niezwykle czułych serc, współczujemy Wam serdecznie. 
Pożałowania godny wypadek, jaki zaistniał ub. nocy z Babą Jagą 
i przedstawicielem MO, rzucił na Waszą dotąd nieposzlakowaną 
opinię ponury cień i w surowej opinii Wielenia przekreślił Was 
całkowicie. Raz jeszcze wyrażamy Wam współczucie, ale żywimy 
nadzieję, że Wasza tajemnicza wiedza czarodziejska i tajemnicze 
relig wyleczyć Babę Jagę ze zgubnego nałogu alkoho- 
u, 





Z uszanowaniem — „„Dingole” 


1 rzeczywiście, na jakiś czas Baba Jaga przycichła. Wydawało 
Się; że się nawróciła z awantumiczej drogi. Ale gdzie tami 


aza zastępu 0a Dingola” zajdowa się — jak już wspom- 
Iniałam — za płotem ogrodu dziadka 
Pewnego wieczoru sforsowali płot, ię Ba Babę Jagę w objęcia... 

Kiedy jednak dotargali ją w okolice upatrzonego chlewika, okazało 
się, że przed chlewikiem, w ciemnościach żarzą się jakieś czerwone 
punkciki. To mężczyźni gawędzili sobie spokojnie ćmiąc papierosy. 
Chryste, sam pan Dyrektor wśród nich! Nie było rady, trzeba bylo 
wycofać się z „pakunkiem”. Najbezpieczniejszym miejscem wyda- 
wał się być ogród pani Rozickiej, przypominający dziewiczą pusz- 
czę. Czas zresztą naglil, zbliżała się dwunasta, lanie w domu 
zapewnione... 


Następnego dnia rano pani Rozicka podreptała do swoich kur. 
W jej dużym i zapuszczonym ogrodzie zawsze coś się lubi dziać. 
"Tym razem od paru dni kilku powsinogów rozbiło w nim swoje 2 
namioty. I właśnie teraz pani Rozicka zauważyła, że tych namiotów 
już nie ma. Podreptała zobaczyć, czy powsinogi zostawiły porzą- 
dek. Nagle struchłała: 

— Jezu, a co to?! - zauważyła postać kobiecą leżącą nieruchomo 
za deskami w zaroślach. Przerażona chwyciła jakiś patyk i zaczęła 
szturchać nieruchome ciało”. Nic, najmniejszego znaku życia. Na 
uginających się nogach pognała do sąsiadki: „Walczakowa, w ogro- 
leży jakaś baba! Albo pijana w sztok, albo nieżywa! Mówię ci, 

Rz kto to jest! Może ci turyści ją załatwili i sami 
zwialił” 


Walczakówa zrzuciła fartuch i obie pognały do ogrodu. Rzeczy- 
wiście, kobiece ciało nadal leżało nieruchomo... 

- To jest ta od Błocha!... — poznała ją Walczakowa. 

- Która: młoda czy stara?! - szczęknęła zębami Rozicka. 

- Taz ogrodu! 


Rózicka aż przysiadła na ziemi. Rzeczywi 
słomiana Baba Jaga. 





„ w krzakach leżała 


Dokończenie w następnym numerze 
DETA DZIEKAN 
(HSI - Wieleń Północny) 


aby dziewczyna w moim wieku uży. 
wała kosmetyków. 
Magda z Gdańska 


pieszę czym prędzej wątpliwości 

Magdy rozwiać. Dezodoranty są 
co prawda kosmetykiem, ale nie 
„upiększającym” lecz pomagającym 
w zachowaniu higieny. Nie tylko więc 
wypada ich używać, lecz — należy. Bez 
względu na wiek. 


1 to zwłaszcza teraz, w okresie lata, 
kiedy wydzielanie potu, które jest nor- 
malną czynnością fizjologiczną (wzmo- 
żone zresztą w okresie dojrzewania!) 
zwiększa się z powodu wysokiej tem- 
peratury. Czynności tej zahamować 
nie można, natomiast można zapobiec 
powstawaniu niemiłego zapachu, wy. 
stępującego w czasie rozkładu potu. 


Jak? Podstawową zasadą jest bardzo 
staranne przestrzeganie higieny 050- 





bistej. Całe ciało należy myć co naj- 
mniej dwa razy dziennie ciepłą wodą 
i mydłem, a dodatkowym środkiem są 
właśnie dezodoranty, czyli specjalne 
preparaty zapobiegające rozkładowi 
potu. Należą one do kosmetyków co- 
dziennego użytku, a ich stosowanie 
jest rzeczą jak najbardziej naturalną. 


Istnieje wiele typów różnych dezo- 
dorantów. Ich działanie zasadnicze jest 
identyczne, różnią się głównie zapa- 
chem, którym są nasączone i ewentual- 
nie sposobem użycia lub_ pewnymi 
wskaźnikami — co dla kogo. Np. dezo- 
dorant JUVENTA przeznaczony jest 
dla młodzieży, a zwłaszcza dla dziew- 
cząt skłonnych do uczuleń, gdyż pro- 
dukowany jest w formie pudrowej, co 
absolutnie wyklucza występowanie ja- 
kichkolwiek podrażnień skóry. Po- 








drowej i wersji bezalkokolowej dezo- 
dorantu DRIADA. Dezodorant FI- 


NEZJA produkowany jest w postaci 
pianki, która hamuje wydzielanie poru 
na okres około 6 godzin. 


Dezodoranty występują w przeróż 
nych kompozycjach zapachowych — 
ziołowej, kwiatowej, fantazyjne 

Jest więc w czym wybierać! Każda 
z dziewcząt na pewno dobierze dla 
siebie najwygodniejszą wersję (puder, 
pianka, płyn) do stosowania, czy też 





kompozycję zapachową odpowiednią 
do swego typu urody. Brunetki mogą 
używać dezodorantów o silniejszym 
zapachu np. fantazyjnym, pozostałe — 
kompozycji ziołowych i kwiatowych. 
Największy jednak problem mają 


W tym miejscu pozwolę sobie 
na a zu oóśiwość-| czy noszenie bran- 
soletek na ręku, wisiorków na szyi, 
pierścionków na palcach i pięknych 
długich pukli na głowie to sprawa ty- 
powo męska?! A przecież pocenie się, 
jako czynność fizjologiczna przebiega 
jednakowo i u chłopców, i u dziewcząt. 
Powiedziałabym nawet, że w okresie 
letnim spotkać można chłopców bar- 
dziej spoconych niż dziewczęta. Upra- 
wiają oni bowiem „wyczynowo” sport 
ito przez parę godzin dziennie — jeżdżą 
na rowerze, grają w piłkę itp. Nie 








nieniu takich dezodorantów jak np. 
FAUN lub MEFISTO, które przezna- 
czone są głównie dla osób płci męskiej. 
I samemu będzie się czuło świeżej, 
i otoczeniu będzie przyjemniej! 


Oczywiście dezodoranty należy sto- 
sować z umiarem i zgodnie z przepisem 
znajdującym się na opakowaniu każde- 
goznich. Pamiętać należy przy tym, że 
żaden dezodorant nie zastąpi częstego 
mycia. Dezodorant stosi 
miast mycia, lecz po myciuł 





K-8/2/5 








TT: nazwy brzmią podobnie, c 
pochodzą zangielskiego, 
kiego, łaciny i Sanskrytu. Są to języki 
ludów indoeuropejskich, które w dru- 
gim tysiącleciu p.n.e. opanowały Eu- 
ropę a nawet Indie. Ponieważ wyżej 
wymienionych nazw używa się na 
określenie gęsi, można przypuszczać, 
że ludy indocuropejskie jeszcze przed 
inwazją udomowiły tego ptaka. Gęśnie 
jest trudna do oswojenia. Chińczycy 
hodowali ją już w neolicie, przy czym 
formą wyjściową gęsichińskich jest gęś 
garbonosa. 





Egipcjanie 1400 lat p.n.e. zaintere- 
sowali się gęsią nilową. Nakrywali sie- 
cią stadko tych ptaków po czym zagar- 
niali je do zagrody. Trzymane w nie- 
woli były specjalnie tuczone: związ 
im nogi i na silę wpychano poży- 
wienie. Podobny. los spotkał gatunki 
zimujące nad Nilem: gęś gęgawę i bia- 
łoczelną. Zachował się rysunek przed- 
stawiający ofiarę z tych ptaków. 








Hodowali też gęsi starożytni Grecy - 
Homer wspomina, że Penelopa miała 
stadko białych gęsi. Rzymianie gusto- 
wali w gęsich wątróbkach. Aby uzy- 
skać duże wątroby tuczyli te ptaki 
kluskami. 

Prawdopodobnie pradawni miesz- 








udomowili 
ludy Połud- 
nia. A to dlatego, że gęgawa zakłada 
gniazda nad naszymi wodami. Wiosną 
chłopcy wybierali jaja lub zabierali pi- 
sklęta nie umiejące latać. Podcięte 
skrzydła uniemożliwiały im  ucie- 





Mimo tak długiej historii udomo- 
wiona gęś nie zmieniła się tak bardzo 
jak kura w porównaniu do swoich dzi- 
kich przodków. Hodowcom nie udało 
się wytworzyć form osobliwych, znie- 
kształconych. Gęś domowa jest wię- 
ksza i cięższa od szaro upierzonej, dłu- 
goskrzydłej gęgawy. Hodowana w sta- 
dach nie tworzy trwałych par. Zanikł 
u niej prawie instynkt przelotów. Ale 
przecież jesienią młode gęsi stają się 
niespokojne. Jeśli nie zostały za bardzo 
utuczone, próbują wzlatywać na płoty. 
W ogóle gęsi zachowały wiele cech 
pierwotnych. Warto obserwować ich 
zachowanie, pozy wyrażające niepokój 


GANDER, GEIDH 
ANSER, HANSA 


czy agresję, jak to czynił słynny etolog 
Konrad Lorenz. 


Niełatwo natomiast rozróżnić na pierwszy ran 
oka poszczegółne rasy gęsi, gdyż są bardzo do 
siebie podobne. Nasza rodzima gęś pomorska 
biała lub siodłata, zbliżona budową do gęsi dzi- 
kiej, wyróżnia ię nieco spłaszczoną głową. Nada- 


Gesi: 1-oomorska, 2-domowa, 3-chińska 


je się ona doskonale do jesieanego tuczu przemy- 
słowego, gdyż późno dojrzewa, a w okresie doj. 
rzewania ptaki te trac na wadze, Do rasy kielec- 
ko-tubelskiej należą najmniejsze z naszych gęsi. 
Ważą ok. 3 kg, Jest to jednak odmiana bardzo 
odporna na choroby. 

Na południu Polski spotkacie białą gęś pod- 
karpacką o zgrabnej sylwetce, w Suwalskiem bialą 
lub siodłatą gęś suwalską, Polscy hodowcy próbu- 
ja zwiększyć nośność gęsi przez skrzyżowanie 
krajowych ra z chińską gęsią garbonosy. Taką 
nową odmianą rokującą duże nadzieje jest gęś 
zatorska składająca już nawet 50 aj (gęś pomor- 
ska znosi 12-18 jj). Czasem można jeszcze zoba- 
czyć u mas pęs rasy chińskiej. Rozpoznać je latwo 
po guzach kostnych na czole nad dziobem. Ho- 
dowla gęsi garbonoścj nie cieszy się jednak popar- 
ciem Ministerstwa Rolnictwa, gdyż przedstawi. 
ciel tej rasy nie można utuczyć. 
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jrugim producentem pod wzglę- 

dem liczby wytwarzanych samo- 
chodów osobowych są w Związku Ra- 
dzieckim Zakłady Samochodowe im. 
Leninowskiego Komsomołu. W roku 
bieżącym zakłady te rozpoczęły pro- 


dukcję zmodernizowanych modeli 
MOSKWICZA oznaczonych symbo- 
lami cyfrowymi 213812140. W stosun- 
ku do poprzednich modeli MOSKWI- 
CZY (408 i 412) nowe wyróżniają się 
innymi bardziej płaskimi przetłocze- 
niami pokrywy komory silnika — ma- 
ski. Z tyłu zniknęły już niemodne ogo- 
ny i pionowo umieszczone światła, 
a w ich miejsce pokrywa bagażnika 
i tylne błotniki otrzymały również bar- 
dziej płaskie powierzchnie. 

Ten nowy model MOSKWICZA 
posiąda podobnie jak jego poprzednik 
czterodrzwiowe nadwozie. Prostokąt- 
ne przednie reflektory wyposażone z0- 
stały w. wycieraczki szyb. Ozdobna 
krata wlotu powietrza wykonana jest 
2 tworzywa koloru czarnego. Światła 
tylne znajdują się w obrębie powierz- 
chni malowanej czarnym kolorem 
i kształtem swym przypominającym 
wykrój wlotu powietrza znajdujący 
się z przodu samochodu. 








We wnętrzu pojazdu mieści się 5 
osób, z których dwie na przednich 
oddzielnych, anatomicznie ukształto- 
wanych fotelach, zaopatrzonych w za- 
główki. Tablica czołowa posiada okrą- 
gły zestaw wskaźników; Jestona grubo 
wyłożona mię! 












MOSKWICZ 
2138/2140 


wej jej strony znajduje się praktyczna 
półka oraz zamykany schowek na dro- 
biazgi. Do wentylacji wnętrza służą 
dysze nawiewu umieszczone na tablicy 
czołowej i wywietrzniki zlokalizowane 
na tylnych błotnikach. 

Sinik MOSKWICZA umieszczony jest _zprzo- 
du i napędza oa koła tylne za pośrednictwem 
szeroprześadniowej skrzyni biegów. _ MOSK; 
WICZ 2138 wyposażony jest w silnik o pojemno- 
ści 1360 cm sześc. i mocy 75 KM. 


Kola samochodu posiadają z przodu hamulce 
tarczowe, z tyłu hamulce bębnowe. Hamulce te 


[yczki 


MOSKWICZ z ilnikiem o mocy 50KM rozwi. 
ja prędkość 120 km/godz. i spala średnio 8,8 li- 








W trzydzieści dni 
dookoła Polski 


URSUS (HSI). Harcerzy ze szczepu HSPS 
przy Zespole Szkół Zawodowych im. Wilhel- 
ma Piecka w Ursusie najbardziej pasjonuje 
zwiedzanie nieznanego. Tym samym z miejsca 
został rozwiązany problem „„co z wakacjami”? 
— trzydziestodniowa wyprawa dookoła Polski. 
Czym? Przecież Ursus, to nazwa wszystkim 
znana, oczywiście ciągnikiem marki „Ursus”, 
Ciągnik typu C-355 udostępniony przez Z. 
klady „Ursus” opiekujące się szkołą, jest egz 
mplarzem doświądczalnym. Ma zmoderi 
waną skrzynkę biegów i układ kierowni 
Wyposażono go także w nowoczesną kabinę 
typu szwedzkiego. W zamian za umożliwienie 
wyprawy, młodzież ma za zadanie przeprowa- 
dzić próby testowe w terenie. W całym przed- 
sięwzięciu był jednak jeden szkopuł — na wy- 
prawę wybiera się 7 dziewczą, 21 chłopcówi4 
osoby z. kadry. W samym ciągniku nie ma 
miejsca na taką grupę. Trzeba było zdobyć 
przyczepę, ale skąd wziąć na to 30 tysięcy 
złotych? I nato znaleźli radę. Przyczepę wypo- 
życzoną ze Zbiorczej Szkoły Gminnej w Kam- 
pinosie, wyremontowali sami uczestnicy wy- 
prawy. Dzięki tak spędzonym wakacjom, sko- 
rzystają i harcerze — sprawdzając swą szkolną 
wiedzę i Zakłady „„Ursus” - sprawdzając za- 
chowanie się nowego typu maszyny. (mh) 





















Poznaj 
swoje miasto 


WODZISŁAW ŚLĄSKI. Tak nazywa się 
jedno z zadań dla zastępów Nieobozowego 
Lata w Wodzisławiu Śląskim. Realizując j 
dziewczęta i chłopcy rozmawi 
i znajomymi, zbierają stare zdjęcia i nowe 
widokówki, urządzają specjalne wycieczki, 
przeprowadzają na ulicach reporterskie zwia- 
dy, które nagrywają na magnetofon, a wszyst- 
ko po to, aby lepiej poznać swoje miasto. 
Każdy zastęp prowadzi specjalną kronikę Wo- 
dzisławia, w której zapisywane jest wszystko, 
czego dowiedzieli się o swoim mieście. Szcze- 
gólnie interesująca jest historia rozwoju kopal- 
nictwa węgla kamiennego na tym terenie, wie- 
le można dowiedzieć się o powstaniach ślą. 
skich i wyzwoleniu. Podsumowaniem realiza- 
cji tego zadania będzie zlot wszystkich zastę- 
pów, spośród których najlepsi otrzymają na 
grody — niespodzianki. (dak) 














Bociany 
i synoptyka 





"TARNÓW (PAP). Cóż mogą mieć wspól- 
nego bociany z synoptyką, czyli nauką o prze- 
widywaniu pogody? Znawcy przyrody i pogo- 
dy twierdzą, że „„coś w tym jest”. Otóż w woje- 
wództwie tarnowskim zaobserwowano, iż 05- 
tatnio ptaki te wyrzucają z gniazd swoje mło- 
de, i1o bynajmniej nie po to, żeby w ten sposób 
nauczyły się latać. Ci, którzy od wielu lat 
obserwują zachowanie tych ptaków twierdzą, 
że bociany zapowiadają w ten sposób zbliżają- 
ce się obfite opady. Zgadzałoby się to z pro- 
gnozami synoptyków na drugą połowę lipca. 

(ep) 


Błękitne Gryfy — mówię — wina nie piją. Oni w ogóle nie s) 


alkoholu. Oni, master starszy pancermistrzu, ślubow: 
kropli alkoholu, dopóki chociaż jeden pasiasty szczur plugawi 
swoim oddechem atmosferę wszechświata. To po pierwsze... 
A teraz sznureczek... — Biorę do ręki ten znak bojowej sławy, 
odpinam go od guzika i starannie opuszczam wzdłuż rękaw: 
Sznur sławy bojowej tylko według regulaminu należy przypinać 
do trzeciego guzika od góry. Żaden prawdziwy Gryf go nie 
przypina. Siedzą w aresztach garnizonowych, a nie przypinają. To 
znaczy się, po drugie. 

Ach, jaką ja miałem satysfakcję. Jak mi było lekko i wesoło! 
Jeszcze raz na nich spojrzałem, jeszcze raz zobaczyłem jak mnie 
słuchają, niczym samego proroka Gagury głoszącego z jamy 
słowo boże, i poszedłem do drzwi. Na progu przystanąłem 
i dodałem na zakończenie: 

— Aw rozmowie z młodszym stopniem, master starszy pancer- 
mistrzu — nie należy stale domagać się tytułowania pełnym 
tytułem. To jest, oczywiście, niezbyt wielki błąd, tylko że nikt 
pana nie będzie szanować. To nie oficer frontowy, powiedzą, to 
dekownik w mundurze frontowego oficera. | poparzona twarznie 
pomoże: Mało to gdzie człowiek może się poparzyć... 

I wyszedłem. Siadłem przy oknie, położyłem ręce na kolanach — 
dobrze mi, spokojni 

jak to było. Jak 
Korniej na początku tylko mrugał oczami, a potem napięty jak 
trzeina łowił każde moje słowo, szyję wyciągał, a ten fałszywy 
pancermistrz tak słuchał, że aź przygryzał język... źle oczywiście, 
niedługo tak się cieszyłem, bo bardzo prędko przyszło mi do 
głowy, że tak naprawdę to znowu wszystko się poplątało, wycho- 





dzi ia to, że kiedy oni posyłają do nas szpiega, tą ja im w tym 
pomagam. Konsultuję ich, znaczy. Jak ostatnie sprzedajne ścier- 
wo. Ucieszyłem się, biedny idiota! Zdemaskowałem! Wzięliby go 
tam i postawili pod ścianą, i skończona sprawa... Jaka sprawa? Tu 
przecież cały problem właśnie się zaczyna. Korniej przecież też 
u nas siedział i to na pewno niejeden rok. A mógł nie ocaleć. No 
ico, dobrze by się stało? Przecież to Korniej. Już nie mówię otym, 
że moje kości gniłyby teraz w dżungli... Niee, to nie jest takie 
proste. Bo dlaczego ja się tak wściekam? Ten Gryf mnie rozwście- 
czył. Nie mogłem po prostu patrzeć na niego spokojnie. Dawi 
mógłbym i to z przyjemnością, dawniej ja bym padał przed nim na 
kolana, przed bratem-rycerzem buty bym mu z dumą czyścił 
a potem miałbym czym się chwalić. Wiesz, komu ja buty czyści- 
łem? Starszemu pancermistrzowi! Ze sznurem. Nie, nie, muszę 
jakoś to wszystko uporządkować. 


Siedziałem do samego zmierzchu, ciągle porządkowałem, a po- 
tem przyszedł Korniej i położył mi rękę na ramieniu, tak jak wtedy 
temu ... Dangowi. 

— No — mówi — dziękuję ci, chłopcze. Czułem, że na pewno coś 
zauważysz. Rozumiesz, myśmy go przygotowywali w wielkim 
pośpiechu... Trzeba ratować pewnego człowieka. Waszego wiel- 
kiego uczonego. Mamy podejrzenia, że ukrywa się na zachodnim 
brzegu jeziora Zagguta — a tam okopała się pancerna jednostka, 
nikogo nie przepuszczają, przyjmują tylko swoich. Tak, że możesz 
uważać, że uratowałeś dzisiaj dwóch ludzi. Dwóch wspaniałych 
ludzi. Jednego naszego i jednego waszego. 

Dużo jeszcze różnych rzeczy mi naopowiadał. Miodem, można 
powiedzieć, mnie smarował. Już nie wiedziałem, gdzie mam oczy 


RZEPKLUB 


Witam kolejnego członka naszego klubu — Joasię Siekierzyń- 
ską. Oto nadesłane przez nią żarty rysunkowe: | 














podziać, bo oczywiście, kiedy ich konsultowałem, nawet przez 
myśl mi nie przeszło, że mam kogoś ratować. Zrobiłem to zwy- 
czajnie, ze złości. No, trudno. 

— Kiedy on startuje? — pytam. Tak sobie zapytałem, chciałem 
nieco przyhamować potok wymowy Kornieja. 

— Jutro — odpowiada. — O piątej rano. 

Nagle dotarło do mnie. Oho, myślę. Doczekałem się. 

— Skąd? — pytam. Już nie tak sobi 

— Stąd — odpowiada Korniej. — Z tej polany. 

Tak. 

— Hm — mówię — powinienem go odprowadzić, zobaczyć przed 
samym startem. Może jeszcze coś zauważę. 

Korniej roześmiał się i znowu poklepał mnie po ramieniu. 

— Jak chcesz — mówi. — Ale lepiej pośpij sobie. W ostatnim 
czasie strasznie po bałaganiarsku spędzasz dni. Zjemy kolację 
a potem jednak idź spać. 

No, więc poszliśmy na kolację. Przy kolacji Korniej był wesoły, 
dawno go takim nie widziałem. Opowiadał różne śmieszne hi: 
rie z tych czasów, kiedy pracował w naszej stolicy jako goniec 
w jednym z banków, jak go werbowali gangsterzy i co z tego 
wynikło. Zapytał mnie, gdzie jest Dramba, dlaczego ostatnio go - 

ie widać. Powiedziałem mu uczciwie, że Dramba buduje rejon 
umocnień nad stawami. 

— Rejon umocnień — mówi Korniej poważnie. — To bardzo 
dobrze. W ostatecznym razie przeczekamy tam najgorsze. Pocze- 
kaj, jak tylko będę miał trochę czasu, przeprowadzimy prawdziwe 
manewry, tak czy tak chłopców trzeba gdzieś trenować. 


C.d.n. 
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BACZNOŚĆ ! 
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Tłumaczyła: IRENA LEWANDOWSKA 


— Gdybyś zobaczył teraz marszałka, poznałbyś go? Też pyta- 
nie: Marszałek był taki niski, tęgi, oczy mu ciągle tzawiiły. Aleto od 
kataru. Gdyby nie miał oka, albo powiedzmy ucha... a tak, cóż, 
ałek jak marszałek. Nic szczególnego. W kwaterze głównej 
pełno, Fraga przynajmniej bywał na froncie... 
— Nie wiem — odpowiedziałem. 


Pancermistrz znowu rozsiadł się w fotelu i znowu ogląda 
cygaro. Nie podobało mu się to cygaro. Więcej je w ręku trzymał 
i obwąchiwał niż palił. No to niechby je zostawił w spokoju... taki 
solidny niedopałek, a ja mech kurzę... 

Podciągnął pod siebie swoje długachne nogi, wstał, podszedł 








NIECH NIE BĘDŹIE . 
NAM MESOŁO 


NIE ZNACIE JESZCZE 
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SĄDZICIE ŻE PARĘ 
O5_ZERMAŁO ICH | 
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do okna, stanął plecami do mnie razem ze swoim cygarem —tylko 
niebieskawy dymek unosi się nad jego ramieniem. Popadł w za- 
dumę. Myśliciel. 

— No dobrze — mówi, już zupełnie niewyraźnie — wychodzi mu: 
„dobrz”. — A czy ma kursant... e-e-e-... starszego brata u nas 
w Błękitnych Wojskach Pancernych? 

Nawet mordy nie odwrócił. Tak sobie tylko uchem zastrzygł 
w moją stronę. A ja, mówiąc nawiasem, miałem trzech braci... 
mógłbym mieć, tylko że wszyscy umarli w niemowlęctwie. I taka 
mnie wściekłość nagle ogarnęła na to wszystko razem. 

— Jacy znowu, mleko jaszczurcze, bracia? — mówię. — Skąd 
u nas bracia? Sami ledwie żyjemy... 

Odwrócił się do mnie błyskawicznie, jakby go kto szpilką uktuł. 
Gały wytrzeszcza. No, pancorka wypisz, wymaluj! A ja czuję się 
jak w okopie... Z przyzwyczajenia skóra na plecach mi ścierpła, 
a potem myślę — idźże ty razem ze swoimi spojrzeniami, wiesz 
gdzie, też coś — starszy pancermistrz zdezelowanej armii. Sam na 
pewno zwiewał aż dudniło, wszystko rzucił, tu się dopiero zatrzy- 
mał. Przed własnymi, głowę daję, żołnierzami uciekł... bezczelnie 
wystawiam prawą nogę do przodu, chowam ręce na plecy i patrzę 
mu prosto w otwory strzelnicze. Z pół minuty chyba milczał, 
potem niegłośno zachrypiał: 

— Jak stoisz? 

— Jak stoisz? 

Chciałem splunąć, ale się powstrzymałem, oczywiście, mówię: 

— A bo co? Normalnie stoję, jakoś się nie przewracam. 

1 wtedy ruszył prosto na mnie przez cały pokój. Powolutku. Inie 
wiem czym by się to wszystko skończyło, ale nagle Korniej, który 
przez cały czas siedział w kącie nad papierkami powiada: 

— Pancermistrzu, mój drogi... bez przesady... 
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mie linotron 505 TC. DRUK: Zakła- 
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1koniec. Po osmalonej mordzie przebiegł jakiś grymas, i master 
starszy pancermistrz nie dochodząc do mnie skręcił na swój fotel. 
Gotów. Zwiądł Błękitny Gryf. Nie jesteś, draniu, w komendantu- 
rze. I uśmiechnąłem się, jak umiałem najbezczelniej całą swoją 
zdrętwiałą twarzą. I myślę — no, a jeśli by Kornieja nie było? Gdyby 
wyszedł na minutę? Tamten by mnie uderzył, a ja bym go zabił. 
Tak jest, zabił. Gołymi rękami. 

Opadł na swój fotel, zdusił wreszcie cygaro w popielniczce 
i mówi do Kornieja: 

— Jednak bardzo tu jest gorąco, master Korniej... Nie odmówił- 
bym wypicia czegoś... e-e-e- orzeźwiającego. 

— Może soku? — proponuje Korniej. 

— Sok? E-e-e nie. Jeśli można, wolałbym coś mocniejszego 

— Wina? 

— Jeśli można. 

Na mnie więcej nie patrzy. Ignoruje. Bierze od Kornieja kieliszek 
i zanurza w nim swój przypalony nos. Ciągnie. A ja osłupiałem. To 
niemożliwe! Nie, oczywiście wszystko się zdarza... tym bardziej, 
że klęska... rozkład... Ale nie! To przecież Błękitny Gryf! Prawdzi- 
wy! I nagle jakby mi zasłona z oczu spadła. Sznur... wino... Mleko 
jaszczurcze, przecież to zwyczajna lipa! Korniej mówi: / 

— Napijesz się, Gag? 

— Nie — mówię. — Nie napiję się. Ja się nie napiję i temu tam też 
nie radzę... starszemu pancermistrzowi 

1 taka mnie wesoła złość ogarnęła, że o mało nie roześmiałem 
się na głos. Obaj wytrzeszczyli na mnie oczy. A ja podszedłem do 
tego przysmażonego hrabiego — zabrałem mu kieliszek i mówię 
tak łagodnie, po ojcowsku go pouczam. 


Dokończenie na str. 7 








